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Numer (44. Lwów dnia 1. Grudnia — Czwartek. Rok (870.

Przedpłata wynosi
w miejscu-.

rocznie....................................... 8 złr. — ct.
pó łrocznie .......................... 4 „ — *
ćwierćrocznie.....................2 „ —  „
m ie s ię c z n ie ....................—  „ 70 „

* przesyłką pocztową 
w Państwie Austryackiem: 

rocznie . . . . . . .  9 złr. 60 ct.
półrocznie.......................... 4 „ 80 „
ćwierćrocznie..................... 2 „ 40 „
miesięcznie . . . ; . — « 80 „

W  Prusach » Rzeszy niemieckiej: 
ćwierćrocznie . . . .  2 tal. 5 silbgr.
W Paryłu ćwierćr. 9 fr. W Rzymie ćwierćr. 10 fr. 

Numer pojedynczy kosztuje 6 centów.
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„Diligite homines, interficite errores.u (S . Aug.)

Redakcya  i Administ racya w  Drukarn i  A Y<# 
gla w Zakładzie  naród.  im. Ossolińskich.

Ogłoszenia wszelkiego rodzaju p r zy jmu ję  się 
opłata 4  ct. od wiersza.

Rek lamacye  nieopieczętowane wolne są od opłat
Mannsk rypt a  się nie zwracają.
Pr enumera t ę  we Lwowie przyjmuje Księgarnia  

Seyfar ta i Czajkowskiego w ry n k u  N. 50.
W  Krakowie ks ięgarnia  Wielogłowskiego i J a ­

worskiego.
Dla  W.  ks i ęz twa Poznański ego i P ru s  ks ięgarnia  

p. T y tu sa  Daszkiewicza w Poznaniu.  D la  P ru s  t a k ­
że księgarnia  p. Pr i ebatseha  w Ostrowiu.

„Unia"  wychodzi  t rzy r azy  na  tydzień,  to j e s t : 
we wtorek,  czwar tek i sobotę, o godz.  3ciej popol.

„Alacri ter  instate proposito veBtro, infracto animo iniquitati resistite et malum in bono vmcere conamini, intendentes oculos in mercedem illis paratam,  qui  pro Christi  nomine decer t avennt*
(H us I X  do redaktorów n Unii“ d. 28 kwietnia 1870 r.)

Lwów, 1. grudnia.

Zaraz w pierwzzej chwili po pojawieniu się no 
ty Gorczakowa w sprawie czarnomorskiej jednozgo- 
dne prawie odezwało się podejrzenie, źe Moskwa 
odważyła się na krok tak niesłychanie zuchwały za 
poprzedniem porozumieniem się z Prusami. Pruski 
gabinet niby się w ypierał, niby się sam gniewał na 
wystąpienie Moskwy —  ale zachowanie się jego było 
od początku i dotijd pozostało dwnznacznem. Prasa 
półurzędowa pruska to stanowczo odpierała zarzut 
tajemnego porozumienia się Prus z Moskwq, to zno 
wu półgębkiem przyznawała racyę argumentom G or­
czakowa.

W edług najświeższych wiadomości miała teraz 
Anglia oświadczyd, źe zgodzi się na załatwienie spo 
ru w drodze konferencyi, między warunkami posta 
wiła jednak i ten: aby Prusy już dziś oświadczyły, 
źe poprą wyrok, któryby konferencyi tej był rezul 
tatem. Jeźli wierzyd mamy doniesieniom dzienników, 
Prusy odmówiły żądaniu i oświadczyły, źe nie widzą 
potrzeby opierad się wymaganiom moskiewskim.

Byłby to jasny dowód, źe podniesienie kwestyi 
czarnomorskiej było intrygą B ism arka, spiskiem u- 
knowanym zręcznie i zdradziecko. Hr. Bismark oba 
wdał się, aby dyplom atyczny nacisk państw neutral 
nych w sprawie najechanej Francy i nie przybrał 
formy energiczniejszej i natarczywszej interwencyi, 
co tern bardziej stawało się prawdopodobnem , im 
wdększy opor poczęły wojska pruskie spotykad w 
narodzie francuskim. Przejęty tą obawą postarał się 
tedy zręczny dyplomata pruski o to, aby państwa 
te neutralne znalazły niespodziewany przedmiot, za­
jęcia, aby im aga ich odwróconą została na punkt 
inny, na którym ujrzałyby zagroźonemi swe najwaź 
niejsze interesa.

Do dopięcia tego celu podała mu Moskwa rękę. 
Podniesienie kwestyi czarnomorskiej w formie sta­
now czej, wypowiedzenie a nawet zupełne rozdarcie 
traktatu paryskiego, padło jak grom z jasnego nieba. 
Państwa neutralne znalazły się w obec groźnej dy-

werzyi, która wymaga całej ich czujności, i nie po 
zwala im ująd się za Francyą.

Czy Moskwa uczyniła ten krok z bezintereso­
wnej przyjaźni dla Prus? Pytaniu temu i najnaiwniej­
si politycy zaprzeczyd muszą. K rok , na który się 
odważyła M oskwa, jest krokiem niebezpiecznym, gro 
żącym albo w ojn ą , albo upokorzeniem i wstydem  
cofnięcia się. Jeżeli Moskwa tedy wystąpiła z unie­
ważnieniem traktatu paryskiego, to uczyniła to n ie­
zawodnie dla tego, źe otrzymała rękojmię od Prus, 
iż po skończeniu wojny francuskiej poprą ją usilnie 
w sprawie wschodniej. Nim zaś Prusy będą wolne. 
Moskwa nie dopuści do wojny. Wie ona, źe ma do 
czynienia z państw am i, którym niełatwo zdobyd się 
na wysokośd decyzyi i energię. O ile sądzió można 
z tego, co dotąd się dzieję w sprawie traktatu pa 
ryskiego, nie zawiodła się wcale.

Taką by można stworzyd kom binacyę w kw e- 
styi czarnomorskiej —  a wiele wskazówek przemawia 
za prawdopodobieństwem podobnych przypuszczeń. 
Ale właśnie z takiego zapatrywania rzeczy wypływa, 
źe A nglia, Austrya i Turcya powinny wystąpić szyb­
ko, śmiało i energicznie.

Spodziewad się m ożna, źe Moskwa znalazłszy 
opór spuści z tonu i przewlec zechce sprawę aż do 
ukończenia wojny francusko-pruskiej, bojąc się pod- 
jąd walki z trzema mocarstwami. Dla tego też na­
wet w razie, gdyby Moskwa cofała się i pojednaw  
czośd okazyw ała, mocarstwa te nie powinny prędzej 
ustąpid, d o p ó k i  Moskwa stanowczo nie z r z e c z e  sie 
swych uroszczeń i nie da rękojm i, źe ich na nowo 
nie podniesie. D yplom atyczna łagodnośd byłaby wo 
da na m łyn p. Bismarka i Gorczakowa —  odwleka 
łaby bowiem rozstrzygnięcie aż do pory, w której 
Moskwa znajdzie poparcie w swobodnych już Prusach.

Podajemy dziś dalszy ciąg e n c y k l i k i  z dnia 
1. listopada b. r.

W s z a k ż e  ś r ó d  t y lu  w a l k ,  ś r ó d  t y lu  n i e bezp i eczeńs tw ,  
t r o sk  1 go ryczy .  O p a t r z n o ś ć  beża  ze s ł a ła  n a m  wie lką  na de r

poc i echę  w  n i epos po l i t e j  wasze j  poboż noś c i  i c zc i ,  j aką  wy  
br ac i a  wiele .bni ,  I w a s i  w ie rn i  ok azyw a l i ś c i e  s t ale  k u  na m  
i ku  tej stol icy Apos to l sk i e j ,  j a w n e m i  i pub l i c z n em i  d o w o ­
d am i  i dz i e ł ami  ka to l ick i ego  mi ło s i e rdz i a .  A choc iaż  w ie lk i e  
n i e bez p i eczeńs twa ,  w  j aki ch  się zn a jd o w a l i ś m y ,  z a l e d w o  n a m  
z os t a w ia ły  o d r o b i n ę  wy tc h n i en i a ,  n igdy  j ed nak ,  przy pomoc y  
b oż e j ,  n i e  z an i e d ba l i ś m y  wszelk i ej  pieczy o u t r zy m an ie  d o ­
czesnej  p o m y ś ln oś c i  na szych p o d d a n y c h ; j ak i e  zaś by ły  u nas  
r ęko jmie  sp o s o b n o śc i  i pu b l i c zn ego  bez p i eczeńs twa ,  jaki  p o ­
myś lny  s t an  wsze lki e j  ważnie j sze j  umie j ę tn ośc i  i sztuki ,  j aka  
w ie rn o ś ć  i m i ło ść  na s zeg o  l u d u  ku  n a m  — to z ł a tw oś c i ą  
poznały  w szy s t k i e  na r od y ,  z k tó r y c h  t ł u m a m i  p r z y b y w a l i  
w ka ż dy m  czasie l iczni  cudzoz i emc y  d o  l ego  mia s t a ,  zwłaszcza  
z p o w o d u  n i e k tó ry ch  o b c h o d ó w  i u roczys tośc i  p r zez  nas 
u r ządzanych .

T y m c z a s e m ,  g d y  rzeczy tak  s i ę  m i a ły  i gdy  l ud  nasz  
u ż y w a ł  bezp i ecznego  poko ju ,  k r ó l  po da l pe j s k i  1 r z ąd  j e go  —  
b io r ąc  p o c h o p  z o g r o m n e j  w o jn y  zapa lone j  m i ęd zy  d w o m a  
na jpo t ężn i e j s zemi  n a r o d a m i  E u r o p y ,  z k tó r y ch  j e d n e m u  p r z y ­
obi eca l i  byl i  w  u roczys te j  ugodz i e  z a ch ow ać  n i e tkn i ę ty  obecny  
s t an  P a ń s t w a  Kośc ie lnego,  i n ie  po z w o l i ć  na  j ego  p o g w a ł ­
cenie pr zez w ich rzyc i e l i  —  nagl e  p o s t a n o w i l i  na pa ść  na p o ­
zost ałe  z i emie  na sze j  pos i a d ło śc i  i  na  tę  naszą  s t ol i cę  i z a ­
ga rną ć  j e  p od  sw o je  p a n o w a n ie ,  A le  d la  czegóż ten n i e ­
p rzyj ac ie l ski  n a p a d ?  j ak i e  p o w o d y  do  n i eg o  p r z y t ocz on o?  
Z a p e w n e  w sz y s t k im  w i a d o m o ,  co s i ę  m ó w i  w  liście k ról a ,  
p r zy s ł any m n a m  p od  da t ą  8. u b i e g ł e g o  wrze śn i a ,  a  w r ę c z o ­
n y m  n a m  p rzez  j ego  pos ł a ,  gdzi e  d ł u g i e m  i z w o d n i c z e m  
k rążen i em s ł ó w  i f r a z e s ó w,  po p i su j ą c  s ię m i a n e m  syna  k o ­
chającego  i k a t o l i ka ,  p o d  n ę d z n y m  p o z o r e m  oca l eni a  p o ­
r z ąd k u  pu b l i c zn ego ,  s a m e g o ż  p on t y f i ka tu  1 o so by  Na«*ej,  
żądano ,  ab y śm y  n i e  uw aż a l i  za k ro k  ni ep rzyj ac i e l sk i  zn is zcze ­
nia Naszej  w ładz y  do cz e sn e j ,  lecz o w s z e m ,  a b y ś m y  us t ąp i l i  
tejże Naszej  w ład zy ,  u fa j ąc  b ł a h y m  o b i e t n i c o m  przez  n i egoź 
ucz y n i on ym ,  z k i ó r e m i b y  s ię po g od z i ł y  życzeni a ,  j ak  on  
m ó w i ,  l u d ó w  w ło sk i c h  z n a jw yżs zem  p r a w e m  i z w o l n oś c i ą  
w ładzy  d u c h o w n e j  Papieża .

By l i śmy  n iepospo l i c i e  zdz i w ie n i  w id ząc ,  w jaki  sp os ó b  
s t a r a no  się zak ryć  i zata ić  gw a ł t ,  k t ó r y  na  Na s  w k r ó t c e  
m i a n e  p ope łn i ć  i z g ł ęb i  serca  l i t o w a l i ś m y  się n ad  l o se m 
k r ó l a ,  k tó r y  po p y c h a n y  z g u b n e m i  r a d a m i  zadaje  k oś c i o ło w i

ks. prymasa Ledóchowskiego.
(Ciąg dalszy)

Przed w ieki  i nny  w ie lk i  Pap i eż  w s t r zy m a ł  p ob oż ną  
ska rg ą  dzik i e za s t ępy  At tyli,  obecni e  z d op u szc zen i a  Bożego  
dzie ło g w a ł t u  nie da ło  s ię p o w s t r z y m a ć  ani  w z g l ę d a m i  na 
s ę d z i w oś ć  i św ię to ść  o soby  Piu sa  IX.,  k t ó r e g o  ć w i e r e w i e k o  
w e  w spa n i a ł e  i obf i le  w  o w o c e  r ządy w in n y  go  by ły  och ron i ć  
od  tego  kie l icha  goryczy,  ani  u w a g ą  na n i epo kó j  i u r azę  su 
m ie ń  ty lu  m i l i o n ó w  ludzi .  W o j s k o  p i e m o n ck i e  po s t ąp i ł o  pod  
m u r y  R z y m u ,  p r zypu śc i ł o  s z tu rm  i wr ś w i ę l o k r a d z k i s m  wy  

s i len iu  o d n o w i ł o  p a m ię ć  bezecnych  zu c h w a l s t w  K o n e ł ab l a  de 
B o u r b o n  Po l a ł a  się k r e w  sz l achetna  w ie r n y c h  Slol i cy  A p o ­
stolskiej  o b ro ń c ó w ,  pad ły  czyste  of i ary  za na jczys tszą  s p r a ­
w ę .  Młódź  ryc e r sk i ego  d u c h a  ch ę t n i e  w  of i er ze  życie p o ­
nios ł a  i by ł aby  wal czy ł a  do o s t a tk u ,  gdy b y  Pap ież ,  k tó r e g o  
oięf twskłe  gerće w z r us zy ło  s ię n i ezm ie rn ą  l i tością na 
w id ok  t ego  ma eb a b e j sk i e g o  za s t ępu ,  s a m n i e p o w s t r z y m a ł  
walki i oszczędzaj ąc  kwdat  chr ze śc i ańsk i ego  ryc e r s tw a ,  choć  
by  ś m ie r ć  każ dego  z n ich  by ł a  iście śmie r c i ą  męczeńską ,  s am 
s i ę  n ie  o d d a ł  w  n i ewo lę .

O d t ą d  r ew o lu cya  p a n u j e  na ul i cach R z y m u  a w o j s ko  
r e g u l a r ne  cho ćb y  chci a ło  u t r z y m a ć  ł ad  poży teczny  d l a  wsz y ­
stkich .  na jpożyt eczni e j s zy  d la  s i e b i e ,  n ie  j e s t  zgo ł a  w  s t anie  
po w śc i ągn ąć  t ych,  k tó ry ch  z r azu za s p o l n i k o w  uzna ło .

S t an  mia s t a  w ieczne go  j e s t  na jopł akańszy .  W s z y s t k o  co 
uczc iwe  i po b o ż n e  drży l ub  p o g rą ż o n e  w  s m u t k u ,  wszys tko  
eo z u c h w a ł e  i b e z bo żn e  t r yu mfu j e .  Nie m a  bezp i eczeńs twa  
d la  osób ,  zwłaszcza  d l a  o s ó b  d u c h o w n y c h .  I s t a ło  się,  że ci 
co się che łp i l i  i z a s t awia l i  p r z ed  św i a t e m ,  że i dą  zas łon i ć  i 
zabezpi eczyć  po rzą dek ,  choć  w e w n ą t r z  p a ń s t w a  pap i ezk i ego  
po rz ą d e k  nie  b y ł  z ag rożony  przez  n ikogo ,  w n ie ś l i  1 r o zk r z e -  
wi l l  r ozk l e ł zan i e  j ak i ego  o d  cza su  r zeczypospo l i t e j  z r.  1848 

nikt nie pam ięta.

Czego chce  r e w o l u c y a ?  R e w o l u c y a  chce  oba l en i a  h i e ­
r a r ch i i  kalol iokt ej  1 u p a d k u  Kościoł a

Jej  n ic  nie, p rze j edna ,  u s t ę p s t w  o n a  n ie  ebee  i n ie  p r z y j ­
mie .  W y t k n ę ł a  sob ie  cel  o s t a t eczny b e zw zg lę d ny  i dąży d oń  
z k o n s e k w e n c y ą  n i e u b ł a g a n ą  i n i e z ł om ną  zaciętością.

P ow ie d z i e l i ś m y ,  że Ojciec św .  jes t  j eńcem.  Azaliż p o ­
d o b n a  Inaczej  okre ś l i ć  położeni e  j e g o ?  O d d a n y  na ł a s k ę  n i e ­
p r z y j a c ió ł  swo ich ,  zw iązany zależnością  od  n ich w  s t o su nk ach  
ze ś w i a t e m  ka to l i ck im ,  oda r ty  z w łasnośc i  i ze ś r o d k ó w  u -  
t r z ym an ia ,  p o z b a w io n y  możno śc i  w y k o n y w a n i a  na j d os to jn i e j ­
s zych p r z y w i l e j ó w  u r z ę d u  s w o j e g o ,  od  ch w i l i  k i edy  m u  o- 
d e b r a n o  z ak ł a d y  n a u k o w e  i z ak łady do b r oc zy nn e ,  z azd rośn i e  
og ran i czony  w e  w sz y s t k i em ,  ani  m a  dosyć  sw o b o d y ,  by  p e ł ­
n ie  ś w i ę t e  s w o je  p o s ł an n i c t w o ,  nni też jes t  w  s t an i e  r ę k o j ­
m i ą  ko n i e cz n ą  ca ł kowi t e j  swej  n i epo d l eg ł o ś c i  s u m i e n i o m  k a ­
t o l i k ó w  św ia t a  c a ł ego udzie l ić .

W  t ak i em  po ło że n iu  rzeczy jakiż ucisk,  j ak i e  n i epoko j e  
dla  du.sz k a to l i c k i c h ?  T r ę l w i e j ą  su m i e n i a  z ak łócone ,  o b a w a  
śc i ska  serce,  ch w ie j e  s ię o d w a g a  u w i e r n y c h ;  zaś m a ł o du sz n i  
i cl u  k tó r y c h  za sady  n i e p ew n e ,  j u ż  w idzą  zw y c i ęz t w o  nie 
przyj ac ie l a ,  j uż  przypuszcza j ą  u p a d e k  rzeczy św ię tych ,  jużby 
byli  sk ło nn i  d o  s zukan i a  r a t u n k u  na d r o d z e  f a ł szywe j  r o z ­
t r o pn oś c i  z iemski e j  z p o ś w ię c e n i e m  p o w a g i  i p o d a ń ,  z n a ­
r a żen i e m p ra w d y .

My,  b r ac i a  najmils i ,  inaczej  r oz u m ie ć  p o w i n n i ś m y  p o ­
łożeni e i p o w i n n o ś c i  chwi l i  obecnej .  W ó d z  nasz ,  g ł o w a  na­
sza, ojciec nasz  t r z y m a  i p od n o s i  śmiałą r ę k ą  ch o rą g i e w  
Chrystusowego Kościoła ,  po t ró jna  na czole j e go  k o ro n a  nie 
pochy l i ł a  się, s ł o w a  u s t  j e go  m a j ą  dź w ięk  o b o w i ą z k u  i si łę 
n i eomylnośc i .  Pan  Bóg p uk a  do sumień naszych,  a b y ś m y  
t r w a l i  w  w ie rn oś c i  1 p o s ł u s z e ń s t w i e 1) „Dziś  jeś l i  g ło s  j ego

')  H odie s i vocem  ejus audierites nolite  obdurare corda veslra  
(Ps. 94) .

usłyszycie,  n i eza t rważa j c i eż  s er c  waszych ."  K iedyż  z resz tą  p o ­
kaza l i byśmy  mi ło ść  i w y t r w a ł o ś ć  s z l ache tną  jeźl i  nie ś r ód  
p ró b ,  jeźl i  n ie  w  uc isku ,  nie w  n i e szczęśc iu?

Dla t ego  t o ,  a b y ś m y  wszyscy uk rz ep i l i  s ię  w  p r z e k o ­
n an iu  n a s ze m ,  a b yś m y  j asno  rozpozna l i  p o w i n n o ś ć  naszą  1 
a b y ś m y  pow z ię l i  p o s t a n o w i e n i a  g o d n e  r ze t e lnych  k a t o l i k ó w ,  
g o d n e  s y n ó w  k ra ju ,  k tó r y  w  dob re j  i złej dol i  by ł  z awsze  
w ie rn y  Stol i cy  Apos to l sk i e j ,  m y  b i s k u p  wasz  i w a s z  p r z e ­
w o d n i k  na  d ro d z e  zbaw ien i a ,  p o s t a n o w i l i ś m y  raczej niż szu 
kać fo lgi  z r a n i o n y m  uczuc iom nas zym  w  po sp i ech u  p r z e m a ­
wiaj ąc  d o  was ,  p r zy łożyć  spoko jne j  u s i lnośc i  i ob szern ie j  
w a m  p r zy po m ni eć ,

j aka  j e s t  koni eczność  n i ep od l eg ł o ś c i  zupe łn e j  A p o s t o l ­
skiej  Stol icy,

jak d łu g i e  w iek i  i j ak i e mi  n a d a n i a m i  p r a w a  p u b l i c z ­
ne go  n i e p o d l e g ło ś ć  t ę  z ap ew n i ły ,  

j ak  s t o s o w n ie  d o  ob i e tn i cy  C hr ys tu so w e j  n igdy  b r a m y  
p i ek i e lne  n ie  p r z e m o g ł y  p r z e c i w  kośc i o łow i  i j ak  
zawsze  Pap i eże  z p r ó b  i uc i s k ó w  w yc h o d z i i i  z w y -  
cięzko,

j ak i e  jes t  po łoże n i e  dzis ie j sze i j ak i e  to  po łoż en i e  w k ł a ­
da na nas  obowiązk i .

W y  s ł o w a  nasze n a t c h n i on e  mi łośc ią  d la  kośc io ła  B o ­
żego i g o r ąc e m  dla Ojca św .  p r z yw ią z an i e m  a także  w ie lk ą  
t r o sk l iw ośc i ą  o zbaw ien i e  was ze  i ob a w ą ,  izby s ię ż adna  z 
owieczek  pieczy naszej  p o w ie r z o n y c h  nie zb ł ąka ł a  ś r ó d  lej 
s t rasznej  bu rzy ,  weźc i e  do  s e r c  waszych,  n iech  one  pocieszą 
wierzących,  u t w i e r d z ą  w ą tp i ących ,  zaniosą  p r ze k on an i e  z a ­
c h w ia n y m .  P r o s i m y  o to  go rąco  d a w c ę  ws ze lk i ego  d o b r a ,  
p ro s i my  tę Ma tk ę  Na j św ię t s zą ,  k tó r a  b ł ę d y  zwyc ięża  i t r y u m f  
p r a w d y  za w sze  przysp i esza.  (C d n )



codzień n o w e  rany i więcej  boi  się ludzi  aniżeli  B o g a , nie 
p o m n ą c:  „że jest  w  niebi e król nad króle i pan nad pany,  
który nie uwzględn ia  niczyjej osoby 1 niczyjej wie lkości  się  
nie lęku,  bo sam uczyni ł  maluczkich 1 w ie lk i ch ,  a mocn ie j ­
szych osekają mocniejsze  udręczenia .14 (Ks. mą dr. VI. 8, 9 . )  
Co się zaś tyczy po s tawionych  Nam żądań, zdawa ło  Nam 
s i ę ,  iż bez wahania ,  wypełniając  obowiązki  urzędu i sum ie  
nta, p o w in n i ś m y  naś ladować  przykłady Naszych p op rze dn i ­
ków,  a mianowic i e  przykład dany Nam przez Piu«a VII 
święt ej  pamięci .  Uczucia jego n ieugi ęt ego  serca,  którym dał  
wyraz  śród okol i czności  całki em podobnych  do tych,  w  k t ó ­
rych się obecn ie  znajdujemy,  powtórzymy  tu sobi e je przy­
właszczając.  „Przypominal i śmy sobie ze św .  Ambrożym,  o d ­
p o w i e d ź  d a n a  p r z e z  N a b u t b a ,  ś w i ę t e g o  m ę ż a .  
k r ó l o w i ,  g d y  t e n ż e  ż ą d a ł  o d  n i e g o  w i n n i c y ,  a b y  
w  n i e j  z n i s z c z y w s z y  w i n n ą  l a t o r o ś l ,  c h w a s t y  
z a s i a ł :  D a l e k i  j e s t e m  o d  t e g o ,  b y m  m i a ł  s i ę  
z r z e c  s p u ś c i z n y  o j c ó w  m o i c h .  Jeszcze mniej  wy  
dało  Nam się d oz w o l o n em  zrzekać się tak d a w n e j  i święt ej  
spuścizny (mianowic ie  świeckiej  w ładzy Stol icy ś w . ,  którą 

nie bez wyraźnego  zrządzenia Opatrznośc i ,  papieże rzymscy  
a Nasi poprzednicy,  przez tak długi  szereg w ie k ó w  posiadali )  
— albo tylko mi lcząco przyzwa lać ,  aby k toko lwiek ow ła  
dnął  stol icę katol ickiego świata , burzył  w  niej najświętszą  
formę  rządu,  którą Jezus Chrystus S w e m u  św.  kośc io łowi  
pozostawi ł ,  i która us tawioną została w  myśl  św ię tych  
ustaw kośc io ła ,  natchnionych  d u ch em  bożym,  —  aby nato  
miast  zaprowadz i ł  k s i ęgę  ustaw,  sprzeciwiającą się św.  u sta ­
w o m  kościoła i przepisom Ewangie l l l ,  i aby pod ług  zwy  
czaju wprowa dza ł  n o w y  porządek rzeczy, który widocznie  
sk i erowany jest na to, aby pomięszać  wszys tk ie  sekty i fał ­
s zywe  rel igle z kośc io ł em katol ickim. N a b u t h  b r o n i ł  
s w e j  w i n n i c y  w ł a s n ą  k r w i ą .  (Św.  Ambroży tamże/  
Czyż mog l i by śm y  więc ,  coko lw iekby  nas spotkać miało ,  za 
niechać obrony praw 1 posiadania św.  rzymskiego  kościoła,  
do których zachowania zobowiąza l i śmy  się,  o  ilo to w  mocy  
Naszej,  uroczystą przysi ęgą,  jak niemniej  do zachowania  
wolnośc i  Stol icy Aposto l sk ie j ,  która z sw ob od ą  i p o m y ś l n o - |  
ścią cał ego  katol icki ego kościoła tak ściśle jest  z ł ą cz on ą9

Jak wielka zaś jest rzeczywiśc i e korzyść  1 konieczność  
tej świeckiej  w ładzy  dla poręczenia Gł ow ie  kościoła  bezp i e ­
cznego i s w o b o d n e g o  w yko nyw ani a  udzie lonej  Jej od Boga  
d u ch o w n eg o  nad całym świa te m władz twa ,  okazują aż nadto  
dostatecznie (choćby nawet  brakło Innych p o w o d ó w )  w łaśn i e  
teraźniejsze wypadk i  (Lilt,  apost .  10 Jun. 1809. )

Dlatego też z tem samem usposobi  ni em w  j n k l e r o  

w roziual lycb al lokucyach Naszych stalecznio pozos tawal i śmy,  
uczyni l iśmy wyrzut  kró lowi  za jego n i e sp raw ied l iwe  żądania,  
ale zarazem wynurzy l i śmy  m u  gorżką boleść  Na^zą , po łą ­
czoną z ojcowską mi łośc ią ,  która nie mogąc  odjąć pi eczo ­
ło w i t o śc i  nawet  takim s y n o m ,  którzy naśladują b u n t o w n i ­
czego Absalona Zanim pismo to dostało  się do króla, obsa  
dziły już j ego  wojska  spokojne doląd i n i enaruszone  miasta  
Naszych papieskich pos iadłośc i  i wypę dz i ł y  z ł atwośc ią  o w e  
za łog i ,  które opór  s tawia ły  i wkrótce  po tem nadszed ł  ó w  
z ło w ro g i  dwudzies ty  w r z e s i e ń ,  w  k ló r j m  ujrzel iśmy wiele  
tysięcy zbrojnych oblęgających to m i a s t o ,  s iedzibę  księcia  
ap os to łów ,  punkt  ś ro d ko w y  katol ickiego kościoła,  miejsce  
schronienia wszystki ch  l u d ó w ;  i gdy uczyniono w y ł o m  w  
murze i poc i skami  rzuconemi  na miasto  wzbudzi l i  postrach  
żołnierze tego w łaśn i e  króla, który kilka dni  przedtem u r o ­
czyście o św iadczy ł  sw ą  synowską  dla Nas mi łość  a do religii  
wierne  przywiązanie  —  przyszło nam op łak iwać  dokonane  
zdobycie  miasta.  Cóż m o g ł o  być dla Nas i (ila wszystki ch  
dobrze  myślących smutniej szego,  niz ó w  dz i e ń ,  w  którym  
zaraz po wtargn ięc iu  wojsk  do miasta i przepełni en iu  lako  
w f g o  m n ó s tw e m  burzyciel i  —  ujrzel iśmy zaburzony i w y  
wrócony,  publ iczny pańslwa p orządek ,  sponiewierane w  na 
szej kornej osobie d os t o :e ń s l w o  i św ię t o ść  najwyższego  pon  
( yl i kat u,  obelgi  mio tane  na zastępy Naszych wiernych  żo ł ­
nierzy i n i ep oh a m ow a n ą  rozpus tę  —  w  mieśc i e ,  które  nie 
dawno  jeszcze wyszczegó ln ia ło  się mi łością dzieci ,  usi łujących  
u-unąć smutek spó l nego  ojca. Od o w e g o  dnia pod Nas iem  
okiem dzieją się rzeczy, na których samo w s p om n ie n i e  o b u ­
rzenie i zgroza przepełniają wszystki ch dobrze myślących:  
zaczęto u łatw iać  nabycie i rozszerzanie książek,  pełnych  
kłamstwa ,  szkarady i bezbożności ,  zaczęły wychodz i ć  dz i e n ­
niki, które wz i ę ły  sobi e  za zadanie psuć umys ły  i dobre  
obyczaje,  rel igię podawać  wzgardzie  i o szczers twu ,  p o d b u ­
rzać opini ę  publiczną przec iwko nam i Stol icy A p os t o l sk i e j ; 
pojawi ły  się bezecne,  p lu ga w e  obr.izy i inne tym podobne  
płody,  w  których o soby i rzeczy p o ś w ię c o n e  w y d r w l w a n o  
i w y s t a w ia n o  na p o ś m i e w i s k o :  przyznano zaszczyty i p o ­
mniki  takim ludz iom,  którzy w  skutek wyroku  s ę d z i o w ­
ski ego i u s t aw y ,  na kary za najcięższe zbrodnie  byli  skazani ;  
wici e  s ług kościoła,  do których usi łują wzbudzi ć  największą  
nienaw i ść ,  z n i e w aż o n o ,  innych raniono skrytobójczym s p o ­
s o b e m ,  kilka z a k on ó w  n i eprawnie  zr e w id o w a n o ;  w łamano  
się do  Naszego pałacu na Kwirynale,  i w y r ę d z o n o  ztamtąd  
w  g w a ł t o w n y  sposób  j e d n e g o  z kardynałów św ię t eg o  rzym  
skiego koś c io ła ;  w yd an o  us t awy  i rozporządzenia narusza  
jące i uszkadzające jawnie  s w o b o d ę ,  własnoś ć  i prawa ko ­
ścioła Bożego,  i bol i  Nas to, że bezprawia t e ,  jeś l i  ich Bóg  
ł a skawie  nie o d w r ó c i ,  coraz bardziej wzmagać  s ię będą,  
podczas  gdy  My w  bezsi lności  i braku p om o cy  czujemy coraz

dotkl iwiej  naszą n i e wo lę  i niedostatek owej  zupełnej  s w o ­
body,  którą św ia tu  k łam l l wem i  s ł o w y  w ys ta w ia ją ,  jakoby  
nam w  w y k on y w a n i u  naszego apos tol sk iego  urzędu była 
p oz o s t a w i o n ą , i jakoby ją rząd samozwańczy  zapomocą  tak 
zwanych  koniecznych ś rodków obronnych wzmacn ia ł  i 
utrwalał  (C. d n.)

Ecrespoadencye „ Unii “.
W i e d e ń  28. l i stopada.

—  Nie żądajcie odemnle  w  tej chwi l i  d ług ich  l i s tów.  
W ie de ń  b o w ie m  po otwarciu delegacyi  w  Peszcie został  na 
jakiś czas pod w zg l ęde m dyp lomatycznego ruchu miastem 
drugor/ ędnern .  Peszt jet>L dzisiaj faktyczną stolicą pań-twa  
auslryarkiego.  Tam też posp ieszy ł  hr. Potocki  do cesarza 
z prośbą o dymlsyę  dla całego gabinetu.  Jak się skończyła  
audyeneya hr. Potockiego trudno odgadnąć.  Krążą bow iem  
w tej sprawie  najrozmaitsze wersye.  Najprawdopodobn iejszą  
jest ta w iad omo ść ,  ze cesarz przyjął  hr Potockiego tak samo  
łaskawie,  jak przed ro k ie m ,  gdy u s t ęp o w a ł  z gabinetu dr. 
Giskry. Jak w ów cz a s  tak 1 teraz ł a skawe to przyjęcie uwa  
żają wszyscy za pew ną  oznakę,  że nie kto inny tylko hr l o-  
tocl.i otrzyma z n ow u  polecenie utworzenia  św ieżego  gabinetu  
Hr. Potocki  starać się będzie  przedewszysłki em p o n o w n ie  o 
to, ażeby wciągnąć dr Rechbauera do nowej  kombfnacyi  
Jeżel i  m u  się to uda, natenczas pozostanie  i nadal  prezy de n­
tem gabinetu Stremayr,  Tschabuschnigg  i Holzge tban pra w ­
dopodobn ie  zatrzymają sw e  teki t. j. otrzymają jo napowrót  
po chw i lowe j  dymisyi .  Dymisya hr. Taaffego i Petriny  
będzie  dostateczrum zadośćuczynieniem dla rozdąsanycb  

Ni emc ów
W kwesty!  neulral izacyi  Czarnego morza sytuacya nic 

się nie zmieni ła lj. zawsze  jest groźną.  Dyplomatyczna kam 
pania m im o  stanowczości  Moskwy po trwa  zapewnie  d ługo ,  
bo żadnemu mocar s twu  wojna w  tej chwi l i  nie jest na rękę  
Mówią tu dosyć  g łośno,  że Prusy zaproponowały  Moskwie  
i Anglii  konferencyę.  Nie w ą tp i ę ,  że konfereneya mi mo  
zastrzeżeń Turcyi  pro fo r m a  przyjdzie do skutku,  ale trudno  
przypuszczać,  by Moskwa  odstąpiła od  sw e g o  planu,  zwłaszcza  
gdy po zerwaniu konferencyl  Prusy zakończą może  wo jnę  
z Frencyą i będą już mo g ł y  pomo c  czynną przynieść W śr ó d  
tej niejasności  sytuacyt mnożą się w ie śc i  senzacyjne.  Sonn- 
nnd M ontags Zeitung  rozstrzeloneml czcionkami uwiadamia  
świat  zatrwożony,  że Moskwa  układa się z Czarnogórą,  która 
na wypadek wojny  w 20 000  żołnierzy ma wzniecić  p o w s t a ­
nie w  D a l m a c j i .  W ia d om oś ć  ta mocno  zakrawa na bajkę 
g ie łdową .

W lej chwi l i  nadeszły d w a  t e l egramy u rz ę do w e  i kilka 

prywatnych o b i twie  francuskiej armii  północnej z Manteuf lem.  
Wiadomośc i  są dotychczas dość niejasne i sprzeczne ze sobą.  
Zdaje się,  że tylko na j ednem  skrzydle ponie ś l i  Francuzi  
klęskę a zresztą utrzymali  się na swo„em s tanowi sku .  
W  każdym razie bi twa ta nie jest  decydującą.  Armia loirska  
rozstrzygnie o losie Paryża i Francyi.  Dla tego  leż z wielką  
nieci erpl iwością  oczekują wszyscy co chwi la  w i adomośc i  o 

wielkiej  b i tw ie  nad Loirą

T E A T R  W O J N Y .
D w i e  b i t wy  stoczono w  dniach 27. i 28.  z m. P i e r w ­

szą b i twę  stoczył  generał  Fadhairbe stojący na czele armii  
uformowanej  ko ło  Amiens  przez generała Bourbaki.  Bitwa  
ta wypadła  n iepomyślni e  dla Francuzów.  Jedno skrzydło i 
centrum zachwiały się pod naciskiem przemagających sił 
nieprzyjacielskich,  w  skutek czego nastąpić musiał  o d w ro t  
całej armii  ku Amiens .  Ze zwyc ięz lwa  tego nie bardzo ch lu ­
bić się po w in n i  Niemcy.  Nie wzię l i  b o w ie m  ani znaczniej  
szej l iczby j e ń c ó w  ani j ednego  działa.  Widać  więc ,  że od 
wrót  F r a n c u z ó w  odby ł  się w  w zo r o w y m  porządku.  Pierwsze  
to n i e po wo dz en i e  żołnierza młod ego ,  który jeszcze dotąd nie 
zawąchał  prochu ani dz iw ić  ani trwożyć  nie powinno .

Druga b itwa  stoczona przez przednie straże armii l o -  
arskiej i l e w e  skrzydło księcia Fryderyka Karola (X kor  
pus pod d o w ó d z t w e m  generała V o ig l - R e b e t z ) .  Bi twa la 
skończyła się zw yc i ęz twem Francuzów.  Książe Fryderyk do 
nosząc o niej m ów i ,  że korpus ten zaatakowany przez l icz­
niejsze s i ły nieprzyjacielskie koncentrować się mus ia ł  pod  
Beaune.  T o  koncentrowanie  się w  tyle za pobojowi sk i em i 
do tego po b i tw ie  z si lniejszym nieprzyjacielem jest w y m i -  
jającem przyznaniem się do klęski ,  którą konstatuje b iu l e ­
tyn francuski  donosząc przytem,  że Francuzi  zabrali N iem ­
com dużo j eńcó w i jedno działo.

P o  b i t w ie  na l e w e m  skrzydle n i e b aw em  dziś lub jutro  
stoczoną zosUnie  b i twa  na całej linii .  W  tej chwi l i  obiegają  
już  nawet  wieśc i  prywatne,  o s tanowczej  klęsce księcia Fry  
deryka Karola Ale p og ł o s ko m tym wierzyć nie można,  do ­
póki nie nadejdzie urzędowy  biul etyn francuski  lub pruski

Pociesznjącem objawem jest ten fakt, że dziś w  każdym 
biu le tyn ie  niemieck im s łyszymy o l iczniejszych si łach fran­
cuskich.  Dziwna to rzecz zwłaszcza dla Berl ińczyków,  któ 
rym organa pruskie ciągle trąbiły w  u c h o ,  że Francya 
s tanowczo  już pokonaną została i bronić się nie może .

W sp om n ie ć  bodaj w  krótkości  mus imy  o ki lku dro ­
bniejszych potyczkach stoczonych w  różnych s tronach teatru  
wojny.  Wszędz i e  zwyciężyl i  Francuzi .  Ale potyczki  te nie  

mają w ie lk i ego  znaczenia.

Dopiero  teraz pokazuje się, że Niemcy w  b i twie  pod
Coulmiers  z 9. z. m. stracili nie tysiąc lecz 2500 jeńców i
nie 2 lecz 11 dział

Specyalny korespondent  Starej Pressy, pisze z Tours  
d. 10. b. m . :

„Prócz kilku małoznaczących potyczek u przednich
straży pod  Plthiviers i Chateaudun ,  nie zaszło zresztą nic 
ważnego  w  armii nadloar«kte.j G łó wna  kwatera znajduje  
się ciągle w  Ingre — a pojedyncze  dywizye  stoją na da ­
wnych pozycyach Siła armii  wzmaga  się z każdym dniem  
Zdaje s i ę ,  że armia ta jest zdolną do operacyj na większą  
skalę.  Jeżeli zważymy ,  że położen ie  Paryża jes t  n ierównie
lepsze ,  niż o tem sądzą w  N b m cz e cb ,  to mus imy  przyznać,
że znaczenie armii nodloarskiej wcale  nie jest podrzędne.  Z 
tego co s ię dziś dz i ej e ,  móg ł bym nawet  w y w n i o s k o w a ć ,  że 
nawet  po odparciu armii nadloarskiej  si ły Francyi  wcale
nie będą zniszczone.  Organizacja jest teraz bardzo dobra ,  a 
ludność  nie chce s łyszeć o p o k o j u .—  W o j s k o w i  obcych n a ­
ro dowośc i ,  którzy tu przyjechal i ,  zapewnia ją ,  Ze fortyfikacjo  
Paryża od st rony po łudn iowej  są p o  d z i w i e n i a  g o d n e .  
Żywnośc i  w- stolicy nie brak,  a prócz l ego  Trochu uorgani-  
zow a ł  sobie  armię  operacyjną,  liczącą 200.000  żołnierzy.
Bourbaki  pod Lille a K( rałry w  Bretani i ,  mają przynajmniej  
po 60 .000  ludzi Czytałem wczoraj go dn e  wiary spra wo zd a­
nie , w  k tórem jest po w ied z ia ne ,  że Kcralry nadciąga z 
Bretanii na czele 60 80 000  żołnierzy.  GaGbaldl  otrzymał
także liczne posi łki .  Caihel ineau d o w od z i  już oddział em l i­
czącym 400 0  ludz i ,  a z ł ożonym z najdzielniejszych o c h o t n i ­
ków a prócz l ego  ma 1 bata ion afrykański i 400  strzelców  
z Afryki Widz ia ł em te woj-ka w  Orleanie,  i mo gę  je tylko  
pochwal ić .  Krąży w ie ś ć ,  że kilka tysięcy gwardz i s tów  cesar 
sklrh uc iekło po kapi tulacj i  Metzu i teraz prowadzą  w,  
W og ez a ch  wojnę  podjazdową44.

L' Lldep. Belge przytacza list pe w n eg o  gwardzis ty ru­
c h o m e g o ,  należącego do armd nadloarskiej ,  z którego d o ­
wiadujemy  s i ę ,  że duch w  tym wojsku jest najlepszy.  
Wszyscy  wierzą w  zdolności  i debrą w o l ę  swoich  d o w ó d z -  
ców,  a to nie mało znaczy. Dotychczasowe n i epowodzen ia  
armii  francuskiej miały w  wielkiej  części swoje  źródło w  
nieufności  żołni erzy do swoich  w o d z ó w ,  których ciągle p o ­
sądzali o zdradę Cała armia nadloarsba jest dziś g ł ębok o  
przekonana,  że do trzech tygodni  nie będzi e  ani j edneg o  
Prusaka na ziemi francuskiej.  — Ufność  taka w iod ła  już nie  
r a z do zwyc ię stwa.

D o  K  fr. Presse piszą między  innemi  z G en ew y:  

„Zdaje s i ę ,  że przecież Francuzi  raz ju t  zarzuci l i  zgubny  
sys t em rozpraszania sil  sw ych  na ma łe  oddziały.  Wskazuje  
na to przynajmniej  ściąganie wszystkich rozporządzalnych i 
należycie w yćwiczon ych  ba ta l i onów gwardy i  ruchomej , jak 
również  rozłożonych po rozmai tych miastach na po łudn iu  
szczątków armii  regularnej  ku L'arze .

„Oprócz bata l i onów gwardy i  ruchomej ,  które wszędz ie  
organizują się 1 ćw iczą ,  pobór  za-tępczych ko nt yn g en só w  
do armii  regularnej w e  wszystk ich  okręgach werbują  
—  tak, że w obe c  niewyczerpanych zasobów,,  łatwiej  będzie  
Franc j i  wys taw ić  drugą armię ,  aniżel i  to przed kilku tygo ­
dniami  w Niemczech przypuszczano,

„l  f l ankowy ruch Gar iba ldego ,  na który z początku  
5 8 mi Francuzi  kiwal i  g ł o w a m i ,  gdyż wyglądał  na rejteradę,  
wydaje  m l  się być przedws tępnem poruszeniem dla b l i ższe ­
go zetknięcia się do wie lki ej  armii  nadloarskiej.

„Jeżel i  armia ta ,  odpierając Tanna , liczyła 60 000  lu ­
d z i ,  to dziś wzrosła  już co najmniej do i 00 .000.  Między  
pos i łkami ,  jakie od lego  czasu o t rzy m ała ,  znajduje s i ę ,  o -  
pró z wyżej  wz mi ankowanych  resztek armii  regularnej j e ­
szcze 600 0  wojsk reg u larnych ,  które dotąd pozostawa ły  w  
Algieryi ,  a leraz z luzowane zostały przez batal iony gwardyi  
ruchomej  z miast  po łudn iowych .

„ W  Lugdun ie  mało stoi  wo j sk a ,  w  Marsyli i  około  
5 0 . 0 0 0 ,  w- tym i 000  regularnego,  w  Tuluzi e ma się znaj­
d ow ać  o k o ł o  TOOO. M a r s y l i a  i L u g J u n ,  g d y b y  n i e  zamieszki  
w ewnętrzn e  i śmie szne  zachcianki separatystyczne,  m o g ł y ­
by n i erównie  znaczniej przyczynić się do ogó lnego  u ibro je-  
nia. Za to w  Tulonie rzecz id ' ie  bardzo energicznie.  W  ta­
meczn ym arsenale pracują dzień i noc bez wytchn ienia ,  leją 
działa i kartaczownice ,  jak również wyrabiają wie lką i lość  
cbassepo tów.  W  La S e - n e ,  małej wiosce  pod Tu lonem,  
gdzi e  u r z ą d z o n o  g i sern ię ,  odlewają się działa p o t o w e ,  k tó ­
rych dotąd najwięcej brakowało.

.G i ribald i powlni enby  mleć  leraz o c ó ł em do 20.000  
ludzi  pod s w e m i  rozkazami;  w lej l iczbie do 30 00  W ł o c h ó w .

„ W e  Włoszech mają się odby wa ć  po tajemnie  formalne  
werbunki  dla Garibaldego Z aw erb ow ani  otrzymują mały  
zadatek i bi ht  jazdy koleją do L u g d u n u ,  gdzie  się im w y ­
daje reszta porękawi  znego 1 u m u n d u r o w a n i e ,  poczem m a ­
jor Castdlarri  organizuje i ćwiczy nowozaci ężnych .

„Bardzo lub ionym jest na p ro w in c j i  ale za lo prawio  
n i e n a w i d z o n y m  w Lugdunie  i Marsyl i i  jeneralny gubernator  
p o ł u d n i o w e j  Francyi ,  p. Gont, e n e r g i c z n i e  występujący  p r z e ­
c iw burzycielom i se pa r at y st o m-  Gzy mu się w  tera p o w i e ­
dzie — to pytanie.  L u g d u n  zwłaszcza zanadto jes t  p r z e p e ł ­
niony burzącemi l op ornemi  ż y w io ła m i44.



N erd  zamieszcza następujący urzędowy biuletyn o ra­
mieniu 1 wyzdrowien iu  marszałka Mac-Mahon  przez dok to ra  
G u lg n ć ,  który marszałka leczył:

„Dnia 1. września objeżdżał  marszałek Mac-Mahon  o 
godzinie 6 z rana zaraz na początku bi twy  pod Sedan p ie r ­
wszą linią naszego s tanowiska obronn ego  od  p rawego do 
l ewego skrzyd ła ,  to jest  wychodząc z punk tu  położonego 
pomiędzy Balan a Bazeilles w k ie runk u  na Moncelle. Pr>y 
jeebawszy pod tę w ie ś ,  zajął ze sw oim sz tabem i eskortą 
miejsce na wyżynie leżącej naprzeciwko nieprzyjaciela i bar  
dzo w zakresie jego w z r o k u ,  gdzie go zasypywano gradem 
poci sków,  kul karabinowych  1 g rana tów.

Dwa granaty padły po p rawej  I lewej s t ronie o kilka 
k roków od n iego ,  eksp lodowały i spłoszyły kon ie ,  k t ó r  
szybko pół  zwrotu zrobiły.  W tej samej  chwil i  uczuł mar  
sz a l e k , że jest r an ionym,  w pierwszej  chwil i  m n i t m a ł ,  iż 
tyiko l e kko ,  lecz wkrótce zmusi ł  go ból do zejścia z konia 
Krew szła z lewej n o g t , nie mógł  już o własnych stać 
siłach. Również l jego koń był r anny w l ewe kolano ezere 
pera tegoż samego granatu.

Marszalka zaprowadz i ło  dwó ch  z jego oficerów nrdy- 
nansowycb do małej  chaty chłopsk ie j ,  leżącej o kilkase 
k r okó w  w tyle ,  gdzie go po pierwszy raz opat rzono.  Na 
s t ępn ie  s p r ow ad zo n o  wóz ambulan so wy i zawieziono go do 
jego pomieszkania w Sedan  przy Rue Imperialo.  Środek le 
wej  tylnej części ciała pokazywał  na 5 cen tymet rów szeroką 
1 głęboką we  wszystkich k ie runkach ranę Przy p ierwszem 
szukaniu n !e znaiezio czerepu.  Po oczyszczeniu rany badano  
jeszcze raz 1 znaleziono w bliskości kości miedniczej  nleró 
wny  za łom,  który z obecności  obcego ciała bezpośrednio 
pod skórą pochodzić musiał .  Zrobiono szerokie wcięcie 
wyciągnięto kewał  o ło w iu ,  pochodzącego od opaski  grana 
lu k tóra  miała  długości  4 centymetry,  a szerokości 2 
grubości  5 mi l im e l tów ,  otoczonej wielkiemi  kawałami ko 
s z u l l , spodni  1 płasiczn.  Obi* dwie  le rany komunikowały  
ze sobą przez k a n a ł ,  d ługi  14 c t n ty m e i r ó w ,  który był  dro 
gą jaką przebiegł  metal .  Rana pozostała dobrą  dzięki na 
tv eh mi as tow em u opat rzeniu 1 dc b ej konstyłucyi  marszałka 
Dnia 5. po p o łu d n iu  móg ł  być p rze t ranspor towany do ma 
łego zamku  P o u r r u  aux B o i s , o trzy godziny drogi  od Se 
danu.  Nic nie przeszkodzi ło p r i eb ' eg ow i  pomyślnej  kurocyl“

Wiadomości polityczne.
A u s t r y a - W ę g r y .  Z auslryackiej  księgi czerwonej  po 

dajemy dziś no ię  hr .  Beusta do hr.  Appony l  w Londynie.  
W sprawach  polsko-galicyjskich.  (List  prywatny  )

Wiedeń 27 czerwca 1370.
Dowiadu ję  się z różnych s t ron ,  że sp rawa  polska grała 

pewną rolę na konfe renc jach w Ems.  Dwaj panujący,  jak 
mię za pewnia ją ,  uznali  za potrzebne porozumieć się z sobą 
z p o w o d u  s tanowiska rządu ces. król.  w  sprawach Galicy!

Wi ad om oś ć  tę po twie rdzają  mi jeszcze doniesienia pań 
skie z 23 b. m. W e d ł u g  p o u f n j ch  szczegółów, klóre roi pan 
dajesz z swojej  „o twar te j  ro zm o w y '  (intime) z lo rdem C!a 
r e n d o n e m ,  zdaje mi  s i ę ,  że J ks. M. nie znajduje,  jakoby 
całkiem bezzasadne były obawy o zamiarach naszych sąsia 
dó w ,  wywołanych naszem pos tępo wan iem  wzg lędem Gall 
cyi. Wi d zę  z zadowoleniem , żeś pan usi łowa ł  wystawić r ze ­
czy w właściwem świet le i mogę  tylko uznać oświadczenia 
pańskie wobec sekretarza państwa.  P rz edm io t  jest  jednak 
tyle ważny,  że w ar to  do niego pow róc ić ,  i widzę się zobo 
wiązanym wskazać panu kilka nowych uwag  , k tóre proszę 
pana przedłożyć przy sposobności  pod ocenienie lorda Cla-  
rendona.

Pr tedewszysikiem muszę stwierdzić zasadę,  jak to już 
pan uczyniłeś. ,  że sposób,  w jaki rządzimy Ga l i c ją ,  jest  
kweslyą czysto wewnęt rznej  admin i s t r ac j i  i że jes t  to, jeżeli 
nie n iemożl iwem , to co najmniej  bardzo niebezpiecznem do- 
p i ś  ić ,  żeby kwestye  tej natury  mogły stać się p rzedmio 
tem porozumień  między obcemi psńs tw am i

Jeżeli j eden  rząd zaprowadza u siebie sposób rządze 
nia l iberalnlejszy od islniejącego u sąsiadów,  n iema  w t m 
przecież dostatecznego powmdu,  żeby ci mieli  p raw o  żalić 
się i działać t ak,  jak gdyby byli wpros t  zagrożeni.

Dopóki  niema czynnej p ropagandy  po za granicami ,  do 
póki  niema usi łowań rozszerzenia n iedozwolonego w pł yw u 
na kraje okoliczne,  każdemu rządowi  mus i  pozostać wolność 
o r gan iz ow ani a , jak ją rozumie,  admin i s t r ac j i  swoich p r o ­
wincj i  , a sąsledzi nie mogą mieć z p o w o du  tego p o w o d u  
do podejrzeń.

Gdyby było Inaczej, pows ta łby  p recedens  nader  cięZki 
1 zbyt groźnej doniosłości  dla zachowania pokoju  Cóżby np. 
powiedz iano w Angl i i ,  gdyby Austrya 1 Francya podnosząc 
al army z p o w o d u  poli tyki  pruskiej  co do as p i rac j i  narodo 
wości  niemieckiej ,  oświadczyły,  że widzą w  t em mo ty w  do 
porozumienia  się ścisłego, żeby na wszelkie ewentualności  
się zabezpieczyć.  Zdaje mi  się , że taka mo w a wydałaby się 
gab ine towi  londyńskiemu więcej niepokojącą dla zachowania 
po ko j u ,  niż to lub owo  u - t ę p s t w o  rządu prusk iego  dla 
s t ronnictwa na rodo weg o  niemieckiego,  1 w takim razie us ły­
szel ibyśmy z pewnośc ią  dosyć żywe wyrzuty z us t  lorda 
Clarendona.

Wsze lako są to j ego właśni  narodowcy ,  z k tó r ymi  rząd 
c. k. chce się pogodzić w  Gal i c j i ,  gdyż możemy śmiało

w l e r d z i ć , ż e  n i g d y  ż a d e n  n a s z  a k t  a n i  s ł o w o  n i e  
b j a w i ł o  z n a s z e j  s t r o n y  z a m i a r u  p o c h l e b i a n i a  
a r o d o w o ś c l  p o l s k i e j  p o z a  G a l i c y  ą.

Zdaje mi się więc,  że nie można przyznać Prusom i 
Rosyi p rawa urażania się (de se formaliser) ko nce s ja mi ,  j a ­
kie Austrya uważa pożyteczne uczynić Polakom z Galieyi. 
Zresztą te obawy,  które jak mów ią  powzięto w  Berl inie i 
w  P e te r s b u r g u ,  czyż one rzeczywiście i s tnieją? Przyznam, 
że ml  t r u d n o  wierzyć t emu

Trudn o  mi przypuścić,  iżby nasi sąsiedzi cieszyli się 
tego,  żeby j edna  ważna prowineya  Auslryi  była n ie zado-  

woln ioną ; lecz żeby widziały niebezpieczeństwo dla siebie 
w zadowelen iu  tej p r o w i n c y i , tego naj t rwożl iwsza imagina 
cya nie mogłaby zrozumieć.

Jeżeli w' charakterze mocars tw  ws pó ł ro zb i o r ow yrh  i 
z ty tułu  p ra w  ztąd nabytych oba pańs twa  roszczą sobie o- 
bo wiąz .k  do za jmowania się p rawami  Galieyi ,  to mogli ­
byśmy również z naszej st rony rek lamować p r a w o  czuwania 
nad s po so b e m ,  w  jaki Rosya rządzi swojemi  p rowineyami  
polskiemi.

Nie podnosimy podobnyeh  p r e te n s j i  l jeżeli z uszano ­
wania dla niezawisłości  każdego rządu  w sp rawach  jego w e ­
wnętrznej  a d m i n i s t r a c j i , my  bezwzględnie nie mieszamy się 
do sp raw tej na t u ry  (gardens une reserve), sądzimy,  że m o-  
żnaby względem Austryi  zachowywać  te same względy,  gdy 
ona stara się zadowolnić p r aw o w i te  życzenia swoich p o d d a­
nych narodowości  polskiej.

Była epoka , pod ad m in i s t r a c j ą  r ządów Wielopo l sk ie ­
go, w której raczej Rosya faworyzowała (?) u siebie rozwój 
narodowości  polskiej Jakiekolwiek były wówczas nasze u -  
czucia co do tego sposobu pos tępowania  r ządu rosyjskiego, 
nie uważal i śmy przecież za s tosowne  zajmować się tem,  oni 
starać się porozumieć z P ru sa m i ,  ażeby się zapewnić przed 
moż l iwemi  niebezpieczeństwami.  Gdy później ,  wraz z rzą 
dem angielskim i f rancuskim opiera l iśmy się na b rzmieniu  
stypulacyl t r ak ta tu z r. 1815, ażeby odezwać, się w  Pe te r s ­
bu rgu  na rzecz Polaków,  sytuacya była całkiem inna.  P o ­
wstanie polskie podniosło wówczas p raw dz i we  n iebezpie­
czeństwo dla nas szczegółowo i dla zachowania ogólnej  spo- 
kojności.  Mocarstwa na usprawied l iwien ie  swojego  pos tępo 
wania mogły powołać  się nie tylko na brżmien ie  t raktatu,  
lecz na nagłą potrzebę uciszenia starcia,  k tóre  przyjmowało 
proporeye wielkie i zagrażało bezpieczeństwu  k r s jow sąsie 
dnich.  Niema analogi i  między obecną sy t ua c j ą  G a l i ey i , 
ówczesną króles twa polskiego.  Zupełny spokój  panuje w  Ga­
l icj i  1 dz lwn em  byłoby u t rzymywać ,  że pokój  i zadowolenie 
prowincyi  są g roźbą  lub  n iebezpieczeństwem dla sąsiadów 

Z aprzec zy łb y m  w fęc  b e z w z g lę d n ie  P r u s o m  1 R o sy i  p r a ­
wa do robienia sobie broni  przeciw n am  z organizacyl  admi  
nislracyjnej,  jaką się nam podoba zaprowadzać  w Galieyi, a 
która  n iedotyka w niczem in te resów poddanych  pruskich 
rosyjskich.  Nie bardzo też wierzę  w  rzeczywistość obaw 
tych pańs tw.

Przeciwnie,  nie przeczę w’cale, że od ws tąpienia moje ­
go do min i s t e r s twa  okazałem się sk łonnym do przyjęcia sy 
s łemu dającego p e w n ą  satysfakcję życzeniom Galieyi.

Działając w ten sposób,  sądzę,  że szedłem za natchnie 
n iem zdrowej  poli tyki  i jes tem pewny ,  że każdy mąż s tanu 
bezst ronny oceni m o t y w a ,  k tóre  mi dyk towały  to p o ­
stępowanie .

Między rozmai teml  narodowościami  pańs twa  aust r . -wę-  
gierskiego n a r o d o w o ś ć  p o l s k a  j e s t  j e d n ą  z t y c h ,  
k t ó r e j  p o ś w i ę c e n i e  d l a  s p r a w  o g ó l n y c h  1 d l a  
u t r z y m a n i a  c e s a r s t w a  j e s t  d l a  n a s  n a j z u p e ł ­
n i e j  z a p e w n i o n e  m.

W  istocie nie ma  ona punk tu  oparcia poza cesarstwem,  
do k tó rego należy, (oho!  czy p. kanclerz sądzi ,  że zrzekamy 
się W a r s z a w y ?  Red.)

Nie mówiąc  już o wybo rny m kontyngensie  w o j s k o ­
wy m,  jaki Gal i cja  dostarczała zawsze w  naszych wojnach,  
reprezentanci  jej w  naszych obradujących zgromadzeniach 
zazdrośni są o p ie rwszeńs two  w pieczołowitości  o wielkość 
państwa.  Oni  to w d e l e g a c j a c h , p rzed k tó r emi  ja  specyal-  
nie mcm bronić pol i tyki  cesarskiej,  wspiera l i  mnie  najwier  
niej swojemi m o w a m i  i głosami .  Ścieśnić więc węzły,  klóre 
ich łączą z i s tnieniem cesa r s twa ,  zdawało mi  się zawsze 
nader  w a ż n e m , a celu tego nie można było lepiej dopiąć,  
jak przyznając im koncesje ,  k tórych żądali  co do autonomii  
administ racyjnej .  W  tym sensie b r on i ł em zawsze ich sprawy 
w radzie cesarskiej i obs tawa łem nieraz za potrzebą pozy­
skania ich szczerego dla nowych  instytucyi cesarstwa.

Niezaprzeczonem je s t ,  że pot rzoba w tym celu dać im 
pewn e  p raw a  korzys tne dla rozwoju  ich uczucia na r o d o w e­
go. Lecz te p raw a  są opisane g ranicami  p rowincyi  i baczy 
my s k r u p u l a t n i e ,  żeby je nadzorować  t a k ,  iżby tych granic 
nie przekroczyły.  Przytoczę jeden przykład.  Gabinet  p. Po­
tockiego akceptuje  do  sk ładu rządu mini st r a mającego re ­
p rezen tować  specyalnie interesa Gal i eyi ,  gdyż mini s te r  ten 
tak jak koledzy jego,  ma być odpowiedz ia lnym przed rajchs 
r at em , o ile bierze udział  w k ie runk u  polityki.  Nie ma 
więc obaw y pod  taką kon t r o lą ,  by min i s t e r  takt m ó g ł  po 
święcąc ogólne interesa cesa rs two ,  dla jakichś poszczegól 
nych dążności.

N a t o m i a s t  r z ą d  s p r z e c i w i a  s i ę  e n e r g i c z

o d p o w i e d z i a l n e j  s a m e m u  s o j m o w l  p r o w i n c j i ,  
gdyż w tym razie mogłoby się w istocie zdarzyć,  t e  iutere- 
sa specyalnie polskie mogłyby wziąć górę nad interesami  
cesarstwa.

Przykład ten wykazu je ,  do jakiego stopnia baczymy 
ażeby nie wyw oła ć  uzasadnionej  żałoby mocars tw  sąsiednich 
i żeby przyznać polskim po dd an y m  cesarza tylko le p rawa,  
k tóre im zapewniają wielką (?) au t ono mi ę  administ racyjna,  
lecz nie dozwalają im w p ły w u  oddzielnego i bezpośredniego  
na pol i tykę cesarstwa.  Pot rzebę pokoju zewnę t rznego  i p ra ­
gnienie zachowania g o ,  czujemy zbyt  ż y w o ,  jakżebyśmy na 
awan tu ry  miel i  się ryzykować.  S tarannie  więc odważamy i 
nadal  będz iemy odważać ś rodki  i rozporządzenia w ew ną t rz  
cesarstwa , żeby uniknąć wszelkiego starcia z naszymi sąsia­
dami.  Lecz o ile pod  tym wzg lędem zachowamy wielką 
baczność (prudence), zachowajmy sobie wszelako pełną w o l ­
ność modyf ikowania naszych ins t y tuc j i  i naszego sys temu 
admini s t r acy jnego,  w e d łu g  wymagan ia  naszej sytuacj i

Nie możemy do pu śc ić ,  ażeby p o dob ne  zmiany u s p r a ­
wiedl iwiały  nieufną pos tawę  pańs tw zagranicznych.

Sądzę ,  że badając k w e s t y ę ,  tak jak ją tu rozwiną łem,  
t rzeba pszyznać , że nie ma m y  sobie do czynienia żadnego 
za rzu tu ,  i że nie dal iśmy p o w o d u  do rozdrażnienia.

Dajemy wreszcie w tej chwi l i  oznakę wcale wyraźną 
naszego pragnienia zachowania przyjaznych s to su nk ów  i  
Rosyą.  Cesarz,  nasz dostojny p a n ,  poseła do  Wa rszawy 
swego kuzyna arc. A lb rec h ta ,  żeby zawiózł  jego życzenia 
cesarzowi Rosyi.  Ta d e m o n s t r a c j a ,  podniesiona przez wyso-  

osobis tą pozycyę arcyksięcia ,  s ą dzę ,  że jest tej natury,  
Iż uspoko i  obawy co do obecnego s t anu naszych s t o s u nk ó w  

Rosyą.  P o w t a r za m ,  że p ragniemy żyć w  najlepszej k o m i ­
tywie z wszystkiemi  sąsiadami naszymi i za jmować się s p o ­
kojnie własnemi  sprawami.

Proszę przyjąć l t. d.

— Koresponden t  wiedeński  Czasu donosi ,  że cesarz 
przyjął p rośbę  hr .  Potockiego o d y m is ję  —  do  wiadomości ,  
zastrzegając sobie wszakżo wolność  działania.  Dymisya m i ­
n i s t rów nie została zatem dotąd  f a k t y c z n i e  przyjętą,  ga­
binet  b r  Potockiego u rzędu je  bis a u f Weiteres.

—  Prel iminarz b udż e t u  na rok  1871, oblicza wydatki  
na 100,379.568 złr, .  Z lego w y pa da  na mi n i s t e r s tw o  sp raw  
zewnęt rznych 3,928.287 sir .  na spólne min i s t e r s two  wojny 
94,506,863 złr. na  spó lna  mlu i s i e r s lw o  s k a r b u  1,781.159 
złr. w.  a.

— Mini ster  f inansów Holzgetban oświadczył delegacji, 
iż n ie do b ó r  na rok 1871 wynies ie  80 mil ionó w zlr., i  któ­
rych 5 9 ’/a mi l ionów ma  być prawie pokrytych. Dawniejszy 
m in is te r  f in a n só w  B res t l  zb ija ł  tw ie r d z e n ie  f f o lz g e tb a n a ,  do­
wodząc,  że tylko 38 mil ion ów  braknie  pokrycia na razie.

F r a n c y a .  Sytuacya we  Francy! w  o s t a t n i ^  czasach 
znacznie się zmieni ła na korzyść F rancuzów.  Pospol i te  iu  
szenie zarządzone przez Gambe t l ę ,  wyda ło  pomyślne nad 
wszelkie spodz iewanie  skutki .  Ilość wojsk  francuskich p o ­
dług j ednozgodnych doniesień dziś już równ a  się co do licz­
by najazdowi  p ru sk i em u — a z każdym dniem zwiększa się. 
Pomyślne,  jak d o t ą d ,  op e r a c j e  armi i  loarskiej  pokrzepi ły  
zwątpia łego ducha  i wkrótce możemy usłyszeć o „ d z i w ­
n y c h  z r z ą d z e n i a c h  o p a t r z n o ś c i , ®  ale w  znaczeniu 
w pros t  przeciwnem,  do tychczasowym.

— Dziennik paryski  Le Temps obszernie się rozpisuje 
o zasobach żywności  w  Paryżu.  Wi da ć  z jego zestawień,  iż 
d ługo  jeszcze mieszkańcom stolicy g łód  dokuczać nie będzie. 
Ciekawy ten w y w ó d  odkładamy dla b r aku  miejsca do przy­
szłego nu me ru .

— Biskup Genewy ks. Mermi l lod w y d r u k o w a ł  w dz ien ­
niku  Franęais list o jeńcach f rancuskich w  Niemczech,  Cier ­
pią oni  podw ójne  p rześ ladowanie :  ma teryalne 1 moralne.  
Z łamanych moralnie  klęskami,  chwyc iła  się p ropaga nd a  p r o ­
testancka,  która p ragn ie  ode rw ać  Ich od  kościoła katol ickie­
go. Szlachetny b iskup  wzy wa  do składek dla nieszczęśliwych 
jeńców,  k tóre zaradzając ma te rya lnym po t r zebo m,  zaradzą 
jednocześnie i moralnym.

P r u s y .  Dyp lomacya p ruska wys tąp i ł a  w  Pe te r sbu rgu  
z p r o j ek te m,  zała twienia sprawy  wschodniej  na konferenc ji .  
Gabinet  moskiewsk i  miał  się zgodzić na tę myś l ,  i zap ro­
ponował  jako miejsce zebrania Pe te rsburg ,  czemu się Angl ia  
s tanowczo sprzeciwia.

—  Par lam ent  północno -  niemiecki  uchwal i ł  projekt  
r ządowy względem kr edy tu  103 mi l i o nó w  ta la rów na koszta 
wojenne.  Przeciw t e m u  glosowal i  ty lko:  B e  b e l ,  L l e b -  
k n e c h t ,  S c b w e i t z e r i  H a s e n c l e v e r .  Polskich d e p u t o ­
wanych zdaje się nie było na tem posiedzeniu.

—  W  całych Pru«iech w zm ag a  się pragnienie pok o ju  
w sposób groźny dla p. Bi smarka.  Rząd stara się p o d t r zy ­
mywać  upadającego ducha k ła ml iw em i  zapewnieniami  o b l i ­
skiej kapi tulacji  Paryża.

A nglia . Times zapowiada,  ze Anglia zgodzi się na k o n ­
ferencją w  sp rawie  w s ch od n i e j ,  «le tylko pod w aru nk ie m,  
leśli Gorczaków cofnie znany okólnik.  Co do miejsca » tbra-  
nla, Anglia p r o po n u je  Lond*n lub  Konstantynopol .

Wiochy. Kardynał  Anlonel l i  wys tosował  okólnik do
n i e  z a p r o w a d z e n i u  w  G a l i e y i  a d m  i n i  s t r  a c y i jwszystkich po s łó w  zagranicznych w Rzymie z najgwał tow



niejs iem i rekrymlnacyami przeelw W łochom  z dowodu, l i  
skonfiskowano w  Rzymie najnowszą encyklikę papieską.

— Z Rzymu piszą do Czasu w  sprawie encykliki:
Papież ogłosić kazał Encyklikę rzucającą klątwę na tych 

co popełnili ostatni gwałt przeciw Stolicy Apostolskiej. Ty­
czy się ona tedy króla , ministrów, jenerałów, urzędników,  
to jest wszystkich co mogąc nie należeć, należeli jednak do 
lego gwałtu ; nie wymienia atoli nikogo. Żeby wydrukować  
tę Encyklikę musiano się udać aż do Genewy, dopiero stam 
tąd przyszła do W łoch  Umieściły ją różne dzienniki w ło ­
skie, równie katolickie jak niekatolickie, i wszystkie zostały 
aresztowane, zacząwszy od minisleryalnej Opinione, oppozy-  
cyjnej Riforma  aż do katolickiej Armonia  i Unita Catolica, 
Z nich wszystkich, szczególnie z bliższych swoim zasadom, 
śmieje się Gazetta d' I ta lia , która Encykliki nie przedruko­
wała i następnie nie została skonfiskowaną; uczyniła tylko 
wzmiankę o niej. l la !  woła do swoich towarzyszek, jakie 
wy proste i jakie dzieci. Myślałyście, że rząd zostawi w o l ­
ność Papieżowi ogłaszania jego duchownych aktów? My le 
piij znamy naszych ministrów, i wiemy że to jest nad ich 
rozum , i nie mają wcale woli zostawić wolności Papieżowi, 
choćby w  najbardziej duchownych aktach jego władzy ko 
ścit-loej. Cóż bardziej duchow nego i kościelnego jak klątwa 
Jeżeli w czem Papież powinien mieć wolność, tedy w tern 
w ła ś n ie ; ale tego nasi ministrowie nigdy nie zrozumieją. 
My to dobrze wiedzieliśmy, i dla lego nie wydrukowaliśmy  
Encjk lik i ,  by nas fisk nie złapał. Tak rozumuje Gazzetta 
d’ Italia.

i l o s y a .  Pall M all Gazette zazwyczaj bardzo dobrze 
poinformowana w kwestyach europejskich poświęca energi­
czny artykuł kweslyl wschodniej. Jeszcze przed otrzymaniem  
depezz o projektowanej przez Prusy konferencji w Konstan­
tynopolu, na którejby załatwiony został spór tureiko-rosyjski 
dziennik powyższy tak przemawiał: „Konferencya odbyć się 
inoze tak samo jak zawieszenie broni podczas wojny tylko 
wtedy, jeżeli żadna strona w  skutek tej zwłoki w działaniu 
nie dozna niekorzyści. Konferencya zwołana do Konstanty­
nopola mogłaby w  najlepszym razie zaledwie w miesiącu 
ukoń zyć sw e czynności. Gdyby porozumienie nie przyszło 
do skutku, straconoby daremnie jeden miesiąc, coby w y w o ­
łało wielkie zmiany w  pozycyi pojedynczych mocarstw. Po 
wody, które przemawiają za odrzuceniem ewentualnego z w o ­
łania konferencyi, dopiero wtedy zostałyby usunięte, gdyby 
Moskwa cofnęła swój okólnik. Anglia już samo wahanie się
M o s k w y  w  c o f n i ę c i u  o k ó l n i k a  u w a i a ć  m o t e  la  c a s u s  b e lli

albo przynajmniej za oznakę, że Moskwa zamierza po nieja- 
kiem czasie wywołać casus belli. To ostatnie przypuszczenie 
byłoby w tedy uspraw ied liw lon em , gdyby mocarstwa pod ­
pisane na traktacie wysłały wspólną notę i oświadczyły, iz 
bronią odeprą każde targnięcie się na punkla traktatu. W te­
dy tylko czekaćby mogła Anglia dotąd , dopóklby Moskwa 
nie wykonała swej groźby. Bez tego warunku każda zwłoka  
byłaby nonsensem i pozwalałaby Moskwie rozpocząć akcyę 
w  chwili dla niej dogodnej. W ręku Prus spoczywa rozwią 
zanie kwesty!:  wojna czy pokój. Jeżeli Prusy nie opuszczą m o­
carstw podpisanych na traktacie paryskim, to Anglia może 
być spokojną, gdyż Moskwa ulęknie się europejskiej koali 
cyi Jeżeli zaś Prusy zawahają się wypełnić ten obowiązek 
to Anglia może spiesznie d z ia łać , bo czem prędzej rozpo­
cznie ab cyę , tem większe są szanse po jej stronie."

—  Dziennikarstwo moskiewskie żywo zajmuje się kwe  
s ty ą , czy obecne zawlkłania doprowadzą do wojny, czy tez 
zakończą się w  drodze pokojowej. Wszystkie ich rozum o­
wania dadzą się streścić w następujących słowach : Jeżeli 
mocarstwa zechcą się opierać stanowczo najsłuszniejszym (?!!] 
żądaniom Moskwy, to wojna jest nieuniknioną." W  przewi­
dywaniu tej ewentualności zbroją się Moskale na wielką 
skalę i ściągają wielkie masy wojsk ku południowym  gra­
nicom. Podajemy za Krajem  następujące statystyczne daty 
sił wojskowych moskiewskich:

Siły Rosyi wynosiły podług urzędowych wiadomości 
do i stycznia 1870 : 435,000 żołnierzy różnej b r o n i , w  tej 
liczbie 350,000 piechoty. Oprócz tego uwolnionych na urlop 
505,000. Zatem ilość wojska z rezerwą i urlopnikami w y­
nosiła 700,000. Co się tyczy stanu oświaty w wojsku, która 
stanowi wewnętrzną potęgę armii, to następujące liczby naj­
lepiej nas w  tem oświecą: z 87,000 rekrutów, powołanych  
do wojska w r. 1869, zaledwo tylko 8,500 umiało czytać i 
pisać, wówczas kiedy z 88,000 przyjętych do wojska w pół­
nocnym związku niemieckim, nieumiejących czytać było 3,909, 
we Prancyi z 311 ,000— 64,000. Ilość żołnierzy nie mających 
żadnej oświaty stanowi w  Niemczech 4°/0, we Francy! 20"/o 
a w Uosyi 90%-

W skutek nowej reformy wojennej, konlyngens roczny 
wyniesie co najmniej 135,000 ludżi. Jeżeli utrzyma się pier 
w olny projekt zmniejszenia lat służby w armii czynnej 6 
a w rezerwie 9, to Rosya w stanie pokoju będzie miała 
800,000 wojska czynnego 1 1 250,000 w rezerwie, co razem 
stanowi olbrzymią dw um ilionową armię.

T u r c j a .  Daily News donoszą z Konstantynopola, że 
sułtan przyjmował posła moskiewskiego gen Ignatiewa Tur-

cya ma być stanowczo przeciwną zagodzenlu sprawy w sch o­
dniej na konferencyi.

—  Rząd turecki miał wydać zakaz przyjmowania pie 
niędzy moskiewskich.

H is z p a n ia .  Telegram o wybuchu powstania republi 
kaliskiego okazał się fałszywym Depulacya hiszpańska z 28. 
kortezów, 2 generałów, 41 oficerów składała w  dniu 27. bm 
we Florencyi królowi włoskiemu powinszowanie z powodu  
wyboru ks. Aosty (młodsżego syna Wiktora Emanuela; kró 
lem hiszpańskim

K r o n i k a .

—  korespondent lwowski ..kraju" martwi się losem 
Unii, której ma zagrażać nowo powstający Przegląd. Lwowski Snać 
szan. korespondent nie dobrze wyrozumiał prospektu Przeglądu, w 
którym wyraźnie powiedziano, iż oba pisma wzajemnie będą się u 
zupełuiać

— i \ a j j  Pan pozwolił p. hr. Józefowi Baworowskiemu z 
Kopeczyniec, przyjąć i nosić order papieski Piusa 2giej klasy.

—  Rocznica śmierci Adama Mickiewicza obchodzo 
na była uroczyście przez młodzież akademicką w poniedziałek \ 
wielkiej sali ratuszowej Młodzież tłumnie się zgromadziła, galerye 
zajęła licznie zgromadzona publiczność. Zgromadzenie powitał krótką 
przemową p. K. B o c z a r s k i  prezes czytelni akademickiej, za któ 
rej staraniem ten uroczysty obchód do skutku przyszedł Po nim 
odczytał p. B. Z a w a d z k i  rozprawkę, skreślającą w ogólnych za­
rysach stanowisko Adama Mickiewicza w naszzj literaturze Pan R  
S t a r  k e t  deklamował odę do młodości. Po nim grał na fortepianie 
p. S t a n i e w i c z ,  a w końcu odśpiewał p, C e t w i ń s k i  dwie piosn­
ki. Na prośbę młodzieży przemówił gorąeemi słowy Kornel U j e j s k i .

Cały ten obchód był piękną poważną manifestacyą świadczą 
cą chlubnie o celach i dążnościach czytelni akademickiej.

—  Voil Podbielski. Biuletyny pruskie, które tyle ju ż  
przykrości sprawiły wszystkim przyjacielom Francyi a przedewszy- 
stkiem Polakom, podpisuje zawsze albo król Jegomość, albo gene 
rał von Podbielski. Polskie brzmienie nazwiska tego generała figu­
rujące na złowrogich depeszach pruskich je s t istotnie przykrą iro­
nią losu. W  ostatnich czasach pisma polskie zaczęły zastanawiać 
się nad tem, do jakiej właściwie narodowości należy obecnie gene­
rał v. Podbielski. Pismo ilustrowane warszawskie Kłosy, umieszcza 
ją s  drzeworyt generała P  o d b i e l  s k i e g o , w artykule mu poświę­
conym nadmienia, że pochodzi z Radomskiego czy Sandomierskiego.

D ziennik  P oznański według wiadomości z dobrego źródło o - 
trzymanych objaśnia, że za czasów zaboru pruskiego po Białystok, 
dwóch braci Podbieiskich ze szlachty łomżyńskiej weszło do wojska 
pruskiego jako  tak zwani towarzysze. Matką ich była Skarżyńska 
rodzona siostra Jana  Skarżyńskiego, podkomorzego ziemi łom żyń­
skiej i Tadeusza Skarżyńskiego, posła z tejże ziemi na sejm gro
dzinski 1793-, togo, który między najgorliwszymi wymownie stanów

czo opi rai się ostatniemu rozbiorowi Polski, za co pozbawiony wol 
ności, przez kozaków z Grodna wywieziony został. (Sejm ostatni 
grodzinski zestawił Leon W egner w roczniku Towarzystwa P oznań­
skiego Przyjaciół Nauk. Tom IV. 1866J.

Pod bielscy w bitwie pod Jena  byli w otoczeniu biorącej w 
niej udział bohatersk ie j, pięknej królowej Ludwiki, a  w trudnym 
odwrocie mężnie ją  od niebezpieczeństwa uchronili. W  skutek tego 
doznawszy łask i względów dworu, za utworzeniem Księstwa war­
szawskiego nie wrócili ju ż  w strony rodzinne, ale na zawsze w 
służbie pruskiej pozostali, obydwa dosłużyli się stopni jenerałów, 

Niemkami się pożenili, a podobno przez całe życie zle po nie 
miceku mówili. Dziś będący na widowni wojennej generał Podbiel 
ski jes t synem jednego z powyżej zmiankowanyeh i jes t już zupeł 
nie zniemczony.

—  1’olncy W e 1' raucyi. Jak  naglącą jes t pomoc dla 
wielu rodaków naszych we Francyi, którzy w skutek wojny utracili 
wszelkie środki utrzymania, świadczy list, otrzymany przez D ziennik  
Poznański z H agenau a opisujący nędzę polskiego starca, zacnego 
majora byłych wojsk polskich, p. Skrzetuskiego, zamieszkałego w 
Strassburgu przy ulicy Rieux m arebe aux vins N. 6. D ziennik Po 
znański wysłał ju ż  do Strassburga dla tych biedaków 300  talarów. 
Obecnie dowiaduje się redakeya kilka szczegółów z życia najstar 
szego zapewne z emigrantów polskich,

„ F l o r y  a n  S k r z e t  u s  k i, —  tak pisze lekarz Polak z H a ­
g en au — mający obecnie lat 97 wieku, je s t rodem z poznańskiego. 
Był kapitanem w armii Napoleona. Następnie podawszy się do dy­
misji, ożenił sic i osiadł w Środzkiem, trzymając dwa folwarki w 
posesyi. W roku 1831 był dowódzcą kadrów w Kaliszu, jako ma­
jo r wojsk polskich; a po upadku tego pow stana udał się do F ran - 
cyi, pozostawiwszy w Księstwie poznańskiem żonę i dzieci, które 
już od dawna nie żyją. W e wszystkich następnych wysileniach na­
szego narodu do odzyskania niepodległości brał czynny udział, a 
gdy się nareszcie zestarzał i już pracować na życie nie zdoła, nikt 
staremu weteranowi w pomoc nie p rzy jdzie : rodzina, krewni, zna 
jorni wy mai li, a ci, którym kraj powierza opiekę nad em igracyą, o 
nim nie pamiętają, bo stary Skrzetuski prosić nie umie. N ikt dum ­
niej od niego nędzy nie znosił i nikt też nie był lepszym od nie 
go dla młodszej emigracyi przy kła .em zacności i uczuć patryotycz 
nych. Jako  wzorek jego  myśli proszę przeczytać przemowę, umie- 
szczoną w N i e p o d l e g ł o ś c i ,  z powodu rocznicy listopadowego 
powstania w roku zeszfym. Człowiek, który  w ciągu stu lat życia 
nie opuścił żadnej sposobności do służenia krajowi, zapewne zasłu 
żył na społczucie swych rodakow, polecamy go więc łaskawjrm wzglę 
dom osób, od których podział sumy zebranej na potrzebę em igra­
cyi zależeć będzie.

Gdyby Redakeya uważała za możliwe w Dzienniku parę słów 
stosownych umieścić, możeby któraś z prawdziwie polskich rodzin 
ofiarowała naszemu staruszkowi przytułek w swym domu.

Zostaję i t. d
Dr. A J a x a  K w i a t k o w s k i ,  lekarz przy ambulansie 

międzynarodowym w Hagenau.
Dnia 19 listopada 1 8 7 0 .“
—  W Rzymie wezbrała temi dniami rzeka T yber z powo 

du ulewnych deszczów i zalała niektóre przedmieścia.
—  Koszta utrzym ania jeńców francuskich wynoszą na m ie­

siąc 3 4 5 6 .0 0 0  talarów, azatem na jeden dzień 1 15 .200  talarów.

Sprostowanie. W  Nr. 143. Unii wkradły się niektóre b łę ­
dy drukarskie, które prostujemy.

W  artykule „E ncyklika" wiersz 15. zam< s t a w i a j ą c  p o ­
winno być s ł a n i a j  ą c ;
wiersz 39. zamiast p o r u c z o n o  powinno być p r z e c z o n o ,

49.
60.
82.
94.

m i a s t o  
d z i e c ę c e g  o 
m o c n y m  
o s t a t e c z n i e

m i a s t  a, 
d z i e c i ę c e g o ,  
n i e c n y m ,  
s t a t e c z n i e .

Ostatnie w iadom ości.
D r. Z yb lik iew icz zam ierza  w nieśd przy  sp o so ­

bności zd aw an ia  ra ch u n k ó w , rezo lu cy ę , żąd a jącą  z o r ­
g an izo w an ia  Izb  o b ra ch u n k o w y ch  w m o n arch ii au s tro - 
w ęgiersk iej.

L o rd  G ra n v ille  uw iadom ił g ab in e ty  m o carstw , 
k tó re  za g w ara n to w a ły  t r a k ta t  ro k u  1 8 5 6 , iź A n g lia  
p rz y ję ła  s tanow czo  p ro je k t k o n fe ren c y i, m ającej się 
zająd  je d y n ie  ro zb io rem  żąd ań  M oskw y w kw esty i 
C zarn eg o  m orza . G d y  i in n e  m o cars tw a  p rzy zw o lą  
na  zw ołan ie  tej k o n fe ren cy i, posłow ie u w ierzy te ln ien i 
rzeczonych  m o cars tw  m a ją  się  zjechad  w L o n d y n ie . 
T u rc y a  i W ło ch y  p rzy ję ły  p ro je k t konferency i.

P o d czas  g d y  m o cars tw a  p o d p isan e  n a  tra k ta c ie  
p a ry sk im  tra k tu ją  o za ła tw ien iu  sp raw y  w schodnie j 
na k o n fe re n c y i, M oskw a p rz y sp o sa b ia  ró ż n o ro d n e  
śro d k i do p rzy sz ła j w ojuy. J a k  donosi dz isie jsza  
Gaz. N ar. w K ijow ie je s t  b a rd zo  w iele po łu d n io w y ch  
S łow ian  i C zechów , g o tu jący ch  się do  u tw o rzen ia  
legii. U rzęd n icy  m osk iew scy  ag itu ją  siln ie  w Z a  
b ra n y ch  k ra ja ch  m iędzy  osiad łym i tam że  C zecham i, 
by  u tw o rzo n o  legie c z e sk o -s ło w iań sk ie . W  O dessie  
fo rm u je  się leg ia  g re ck a  i leg ia  ju g o sło w iań sk a .

W  P e te rsb u rg u  p rzy ję to  p ro je k t k o n fe ren cy i 
bardzo  p rzy ch y ln ie .

B e r l i n  d. 30. lis to p ad a . (U rzęd o w e .)  Z W e r­
salu  d 29 bm . d o n o szą : F o r ty  p a ry sk ie  w nocy  z 
28 n a  29 lis to p a d a  i d n ia  29 ra n o  u trzy m y w a ły  
g w a łto w n y  og ień  d z ia ło w y , poczem  n a s tąp iła  w y ­
cieczka w ięk sz a , p o p a ita  łodziam i działow em i n a  
S ekw an ie . R ów nocześn ie  p rzed sięw zię to  i m niejsze 
w ycieczki n a  ró żn y ch  p u n k tach . N asze s tra ty  znaczne.

P ó łn o c n a  a rm ia  fra n cu sk a  cofa się k u  p ó łn o cy  
z pod  AmieDS.

Z  L ille  d o n o s z ą , że k o m ite t o b ro n y , is tn ie jący  
dla p ó łn o cn y ch  d ep a rtam en tó w  za rząd z ił o d w ró t a r ­
mii z pod  A m iens k u  p ó łn o cy , i ro zb ro jen ie  g w ar- 
dyj n a ro d o w y ch .

K o rp u s  ^G aribaldego  w zm ocnił się w o s ta tn ich  
czasach  oddziałem , z łożonym  z 6 0 0 0  am ery k ań sk ich  
o cho tn ików .

Z obozu  k sięc ia  M ek lem b u rg sk ieg o  pisze k o re ­
sp o n d en t Nowej Piessy. W szy stk ie  o d d zia ły  arm ii 
w o s ta tn ich  czasach  m usia ły  znosió  o g ro m n e  tru d y . 
C iąg łe  m arsze  tam  i n a p o w ró t F ran c u zó w , zm usiły  
i nas byó  c iąg le  wr m arszu  a lbo  p rzy n a jm n ie j w g o ­
tow ości do m arszu , a do  tego  b a rd zo  często  zd a rza ło  
się, iź śró d  d ro g i zm ien ian o  ro zk azy . N ieraz  w y słan o  
k tó ry  oddzia ł do ja k ie jś  m iejscow ości, a  późn iej do 
p iero  p o k azało  s ię ,  że ta  w ieś a lbo  sp a lo n a  a lbo  
za ję ta  przez F ran cu zó w . N ocleg  n a  słocie  i we 
m gle w czystem  polu , je s t s trasz liw szy m  od m o rd e r­
czej b itw y , a chociaż  pzw oln iej, szkodzi je d n a k  zd ro  • 
wiu i życiu  żo łn ie rzy  ta k  sam o ja k  k rw aw a  b itw a .“

Courrier de la Champagne z d n ia  20  lis to p ad a  
p is z e : P rz y  arm ii n ad  lo a rsk ie j zn a jd u je  się  zup< ł 
nie u zb ro jo n y  leg ion  cu d zo z iem sk i, p rzy  k tó ry m  p o ­
ru czn ik am i są  au s try a ccy  pu łk o w n icy  co zobow iązali 
się do służby  n a  czas trw a n ia  w ojny . S io strzen iec  
k ró la  w irtem b e rg sk ieg o  m a tam  sto p ień  podoficera.

C e n n i k  I z b y  h a n d l .  i p r z e m .  t>łac* z%dąją
we L wo wi e  dni a  30. l i s t o p a d a

I. Akcje zn sztukę.
Kolei gal. Karola Ludwika...............................
Kolei Lwow.-Czerniow.-Jassy...........................
Banku hyp. g. z wpł. 50% ...........................
Papierni czerlańskiej........................................
Galie. Banku kra jow ego ...............................

II. Listy zastawne za IOO zlr.
Tow. kred. gal. w. a. 5 % .....................................
Tow. kred. gal. w. a. 4%  ....................
Banku hypot. galic. 6 % .....................................
Galie, zakładu kred. włościańskiego . . . .

HI. Obligi zn 100 efr.
Indemnizacyjne galic..........................................

, w. ks. Krakow.........................
> ks. Bukowió. . . .

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7*/. . . !
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em...........................

• * » U. em...............................
» ■ Lw. Czerniow. I. em. . . .
’ ’ * II em. . . .

IV. M onety.
Dukat holenderski.........................................
Dukat c e s a r s k i ................................ . . ’.
Napoleondor...................... . . . . ! ! .
Półimperyał ro s y js k i ....................................
Rubel srebrny ro s y js k i ................................

papierowy
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238  —  

189 — 
1 0 9 !-

78 25 
70 — 
85 65 
8 5 -

72 60

Banknoty polskie za 100 złr. poi. 
Talar pruski srebrny 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro ......................

VYfd*irc|j W łtżę ic ie !  i Redaktor odpowi«dsia!* j  Al*keasd«r Vojpl

złr. ct. złr.l ct.

239  50  
190 — 
1*250

78 75 
tli —
86 20 
8 6 -

73 15

5’fi2 5 87
585 5 9 0
9 95 10| 4

10 4 10 20
1 95 2,00
1 58 1 59

1 82 1184
122 50 123 50
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